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Wiosenne zwalczanie 
drutowców

je s ie n ią  d ru to w c e  w  w ię k s z e j l ic z b ie , n a -

1 ) W io s n ą  s iln ie  b ro n o w a ć p o le —  

w te d y c z ę ś ć d ru to w c ó w , z n a jd u ją c y c h  

s ię p o d  p o w ie rz c h n ią , z o s ta n ie w y rz u -

1 e o n a n a w ie rz c h  i z g in ą  z p o w o d u  p rz y -  

W  w ie lu  p o w ia ta c h  ju ż  n a  je s ie n i z a -  p o n iż e j w ę z ła k o rz e n ia i p o w o d u ją c w  d u s z e n ie lu b  w y b ra n e p rz e z  p ta k i p o ż y -

z n a e z a ło s ię s iln e w y s tę p o w a n ie d ru to -  te n  s p o s ó b  k o m p le tn e  z n is z c z e n ie , z w ła -  te c z n e , c z ę ś ć  z a ś  u c ie k n ie  w  g łę b s z e  w a r-

wców n a  o z im in a c h ; n is z c z y ły  o n e  z a s ie -  s z c z a ta m , g d z ie b y ły  z a s ia n e  g łę b o k o . s tw y g le b y , g d z ie d ru to w c e  s ą  m n ie j

wy ż y ta p s z e n ic y , p o d g ry z a ją c ro ś lin y W m ie jsc a c h w te d y g d z ie w y s tą p iły  s z k o d liw e .

' 2 ) N a le ż y  z a s to s o w a ć  n a w io s n ę n a ­

w o ż e n ie p o g łó w n e s a le trą , k tó ra s z k o ­

d liw ie d z ia ła n a d ru to w c e a z a ra z e m  

w z m a c n ia ro ś lin ę , k tó ra ro ś n ie i p rz e z  

to ła tw ie j z n o s i u s z k o d z e n ia .

3 ) N a  p o la c h  o p a n o w a n y c h  p rz e z  d ru ­

to w c e , n a le ż y  z a s ia ć z u p e łn ie p ły tk o , 

' g d y ż to u n ie m o ż liw i s z k o d n ik o w i p rz e -  

; g ry z e n ie  ro ś lin y p o n iż e j w ę z ła k rz e w ie ­

n ia , ż e ru je  o n o  w te d y  ty lk o  w  k o rz e n ia c h  

o s ła b ia ją c ro ś lin ę , a le n ie p o w o d u je z u ­

p e łn ie je j z n is z c z e n ie .

| 4 ) N a m a ły c h  p o le tk a c h m o ż n a n a

w io sn ę w y ła p y w a ć d ru to w c e n a z a ło ż o -  

1 n e d o  z ie m i tru tk a , k tó re  p rz y rz ą d z a m y  

■ w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b : p o k ra ja n e  n a  k a ­

w a łk i z ie m n ia k i, m a rc h e w  lu b  b u ra k i z a -  

, n u rz a m y w  ro z tw o rz e 1  % z ie le n i p a ry -  

• s k ie j le k k o  o s ło d z o n e j i ta k  p rz y rz ą d z o ­

n e tru tk i z a k o p u je  s ię d o  z ie m i n a 5  d o  

1 0 c m . g łę b o k o . Z a k ła d a ć  je trz e b a ja k  

n a jw c z e ś n ie j , g d y d ru to w c e s ą w y g ło d ­

n ia łe  z z im y  i n ie  m a ją  in n e g o  p o k a rm u .

Jakie są oznaki £łodu fosforowego 

roślin
B e z p o śre d n ia o b s e rw a c ja ro ś lin  d a je d o p ie ro w  p ó ź n ie js z y m  o k re s ie ro z w o ­

ju  ro ś lin y .

U  ro ś lin z b o ż o w y c h i m o ty lk o w y c h  

b ra k  fo s fo ru  w y s tę p u je , z w ła s z c z a w y b it 

n ie p rz y  fo rm o w a n iu  s ię z ia rn a , k tó re  w  

ta k im  ra z ie  w y k sz ta łc a s ię n ie d o k ła d n ie  

i p rz e d łu ż a  o k re s w e g e ta c ji .

B ra k fo s fo ru  p rz e ja w ia s ię ró w n ie ż  

o g ó ln y m  s z c z u p le js z y m ro z w o je m ro -

w s k a z ó w k ę , c o d o  b ra k u  w  d a n e j g le b ie  

p o łą c z e ń fo s fo ro w y c h , p rz y s w a ja ln y c h  j
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Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a R o ln ic z e g o  P o ­

w ia to w e g o P o w ia to w e g o w  W ą b rz e ź n ie !  

p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i, iż w  b ie ż ą c ą  n ie ­

d z ie lę —  d ru g ą ^  p o p ie rw s z y m  — - d n ia , ' | |n P rz y  w y b itn y m  b ra k u  fo s fo ru  k o ń c e  

l iś c i o b u m ie ra ją .

W a ż n e je s t b a rd z o , ż e ro ś lin y ,  

c ie rp ią c e  n a  b ra k  fo s fo ru , ła tw ie j s ą  o p a ­

n o w a n e  p rz e z n ie k tó re  c h o ro b y , ja k  n p .  

ro ś lin y  z b o ż o w e  p rz e z  rd z ę .

1 2 c z e rw c a 1 9 3 8  r , o d b ę d ą s ię z e b ra n ia  

K ó łe k R o ln ic z y c h , w  m y ś l u s ta lo n e g o  

p ro g ra m u , w  n a s tę p u ją c y c h  m ie js c o w o ś ­

c ia c h :

K ó łk o  R o ln ic z e

L ip n ic a o g o d z in ie 1 2 ,0 0  w  s z k o le ,

O rz e c h o w o  o  g o d z . 1 5 .0 0 ,

P łu ż n ic a  o g o d z . 1 2 ,0 0

P lu s k o w ę s y o g o d z . 1 2 ,0 0  w  s z k o le .

W ą b rz e ź n o  o  g o d z . 1 6 .0 0  u  .p  N a p ie ra ły ,

W a ły c z y k  o  g o d z . 1 6 .0 0  u  p . P a w lic k ie g o

Z ie le ń  o  g d z . 1 6 ,0 0  w  o b e rż y .

P o s z c z e g ó ln y m  c z ło n k o m , o o b o w ią ­

z k u  o b e c n o ś c i n a p o w y ż sz y m  z e b ra n iu ?  

„ p rz y p o m in a  s ię / . n ie  ż a c i^ iió n y m e :

Ile warzywnika przeznaczyć na 1 osobę
P o d  w a rz y w n ik  n a jle p ie j w y b ra ć k a ­

w a łe k  z ie m i (w  p o b liż u  d o m u  m ie s z k a l-  

in e g o b o g a te j w  p ró c h n ic ę , d o s ta te c z n ie  

w ilg o tn e j, p rz e p u sz c z a ln e j, ła tw o n a  

g rz e w a ją c ę j s ię , ,o .p o ło ż e n iu  s ło n e c z n y m ^

N a je d n ą  o s o b ę  n a le ż a ło b y p rz e z n a ­

c z y ć  n a jm n ie j p o  1 0 0  m . k w . p rz e s trz e n i  

(p rz y k ła d : n a  ro d z in ę  z  6  o s ó b  p rz y p a d a  

6 0 0 m  k w . z ie m i) .

. . W a rz y w n ik  w in n o  s ię  o g ro d z ić , c o  n ie  

p o c ią g a z a s o b ą z b y t w ie lk ic h  k o s z tó w



PRAKT V C Z N Y

Zbiór i przeihowywanie okopowizn (kostól!, iwikły itp.)MLKJIHGFEDCBA

Zbiór okopow izn (kartofli, buraków , 

m archw i itp .) w inien być w ykonany w  

czasie w łaściw ym , od tego bow iem za­

leży w znacznej m ierze w ysokość plo ­

nów , a często także łatwość lub trud­
ność jego prze"' vvyw ania. K artofle  
należy kopać do' ’e, gdyż w przeciw ­

nym  razie m ożna uzyskać znacznie niż­

szy plon. D ojrzew anie kartofli zależy  
od odm iany oraz od przebiegu pogody  

letniej i jesiennei. Przy sprzyjającej po ­

godzie w ciągu lata kartofle dojrzew a­

ją w cześniej, a jeżeli w lecie trw a dłuż­

sza posucha, to przy ciepłej pogodzie  

jesiennej i dostatecznej w ilgotności roli 

dojrzew anie kartofli znacznie się prze­

ciąga zw łaszcza u odm ian późnych.

K artofle w czesn. odm ian zw ykle doj­
rzew ają w sierpniu, zaś średnio- 
w cześnych odm ian dojrzew ają w pierw ­
szej połow ie w rześnia, późnych odm ian  

—  później.
C hodzi tutaj nietylko o w łaściw y 

stopień dojrzałości kartofli, lecz rów ­

nież o przyrost plonu. K artofle niedoj­
rzałe, m ające zielone łęty (nać) podczas  

ciepłej pogody jesiennej ciągle rosną, 

nieraz do późnej zim y, dając znaczny 
przyrost kłębów (t. j. kartofli), który  

czasem przew yższa o 30 i w ięcej pro ­

cent plonu uzyskanego przy w czesnym  

kopaniu.
D latego też przedw czesny zbiór kar­

tofli jest bezw zględnie niew skazany i to  

tym bardziej, że za w cześnie zebrane  
niedojrzałe kartofle zazw yczaj źle się 
przechowują i ulegają łatw o gniciu. O - 

znaką dojrzew ania kartofli są zasycha­

jące łęty (nać), a u późnych odm ian u- 
sychające liście, pozatem chropow aty, 
silnie przylegający naskórek (skórka) na  

kłębach (kartoflach), podczas, gdy kar­
tofle niedojrzałe m ają skórkę gładką, 
łatw o schodzącą, pod naciskiem palca.

B uraki (ćw ikła) i m archew , o ile m a­

ją dość pokarm ów  w glebie, a ciepła je­

sienna pogoda donisuje. zazw yczaj ros­
ną do końca października. W  tym  celu  
została przeprow adzona dość duża i- 
lość dośw iadczeń polow ych z ćw ikłą  

cukrow ą, która kopana w końcu paź­
dziernika dała o 27 do 50 procent plon  

w yższy aniżeli w ykopana w pierw szych 
dniach października. M ając tedy m oż­

ność uzyskania tak pokaźnych zw yżek  

plonów , z kopaniem ćw ikły nie należy  

się spieszyć. N ajw łaściw szy czas ich  

kopania przypada około października, 

a jeżeli pogoda sprzyja, i ćw ikła zacho­
w uje św ieżą zieleń (liście) m oże być je­

szcze później kopana.
N ajpóźniej zaś należy sprzątać m ar­

chew pastew ną (do furow ania), dającą  
najw iększy przyrost w łaśnie w jesieni. 
M archew rozw ijająca się z początku  

bardzo w olno, zaczyna dobrze rość do­

piero od połow y lata i potym rośnie  

w najlepsze nieraz aż do listopada. D la­
tego też w inniśm y m archew sprzątać 
dopiero pod koniec października o ile 

pogoda (czas) ku tem u sprzyja. N ie 
szkodzą jej przym rozki a to dlatego, że 

korzeń znajduje się w ziem i.

Od aego zależy warloR cdży w<za makudia
W artość odżyw cza m akuchów zale­

ży nie tylko od ziarna, z którego pow ­

stały jako odpadek przy w yrobie oleju, 

ale i od sam ego sposobu w ytłaczania o- 

leju. Im w yższa tem peratura, przy któ ­

rej w yciska się olej z ziarna, tym w ar­

tość m akuchu staje się niższa, gdyż  
białko pod w pływ em w ysokiej tem pera­

tury przew yższającej 80 st. C . ścina się. 

czyniąc m akuchy m niej straw nym i. M a­
kuchy pochodzące z fabrykacji oleju na  
zim no, lub w tem peraturze niższej, niż  

60 st. C . są lepsze, przyczem najlepsze  
są z nich te, które w ytłaczane są na w si 
dom ow ym sposobem , w prostych pra­

sach, oprócz białka zaw ierają sporo tłu­
szczu, gdy tym czasem w ytłaczane w  

prasach hydraulicznych, pozbaw ione są  

nieraz zupełnie tłuszczu, prasy te bo-

Przystępując do kopania kartofli, 

w inniśm y najpierw w ykopać kartofle 

spod krzaków przedtym  jeszcze w polu  

naznaczonych, a w ykopane z pod tych  

krzaków kartofle zw ieźć do osobnego 

kopca— broga, które jako zdrow e prze­
znaczam y na rok przyszły jako sadze­

niaki. Sam o kopanie kartofli w ykonuje ­
m y za pom ocą stalow ej, o trzech dość  
długich, płaskich, lekko zagiętych ku  
przodowi pazurach kopyczce —  ręcz­

nie, albo też konno za pom ocą m aszy- 
yn-kartoflarki.

Już podczas kopania ręcznego czy  

też zbierania za m aszyną w inniśm y kar­

tofle dzielić, t. zn. chore, nadgniłe kar­

tofle odrzuca się od reszty, gdyż te 
zw iezione z zdrow ym i spow odaw ałyby  
gnicie zdrow ych w  kopcu. Sypanie św ie­
żo w ykopanych kartofli do piw nicy i do  
dołów jest bezw zględnie niew skazane, 

a jeżeli kartofle są niezupełnie dojrza­

łe albo w ilgotne, w ów czas takie prze­

chow anie kartofli m oże być dla nich  
bardzo niebezpieczne. N ajlepiej prze­

chow ują się kartofle w kopcach-bro-  

gach sypanych na pow ierzchni gruntu  

około 1 i pół m etra szerokich, które 
przykryw a się sum iennie grubą w arst­

w ą słom y i tak pozostaw ia do późnej

Ncjle^szy i najłahsleiszy sposób 

przechowywania pomidorów
' . ■ • « -■ ■

Pom idory przeznaczone na zim ę po ­

w inny być zupełnie dojrzałe, zdrowe, 
suche i czyste. Jeżeli zaś są brudne, m y­
jem y i w ycieram y szczególnie te m iejs­

ca, którym i pom idory były przyrośnię­
te do szypulek, krajam y na pół, a w ięk­
sze na części i przepuszczam y przez 

m aszynkę do m ięsa. Zm ielone w m a­

szynce lub przetarte pom idory trzeba  

zw ażyć. N astępnie dodajem y 2 gram y  

salicylu lub 7 gram ów kw asu salicylo­
w ego (Salizilsaure) na 10 kg pom ido ­
rów . K w as salicylow y kupuje się w ap ­
tece. Jest to biały proszek. R ozpuszcza ­
m y go najpierw  w szklance soku od po ­

m idorów a przytem w lew am y do cało­

ści i starannie m ieszam y.

B utelki (flaszki) trzeba sobie przy ­
gotować zaw czasu, najlepiej dnia po ­

przedniego. N ajlepsze flaszki są po  

w ódce, w inie, occie lub piw ie. Jeżeli do  

czego innego nie były używ ane, to w y­

Tępienie kaniankl (niedbaw)
Przy użyciu do siewu nieoczyszczo- 

nego nasienia koniczyny (krasikoniu), 

często w ystępuje w niej ogrom nie nie­

bezpieczny chw ast pasożytniczy zw any  
kanianką lub niedbaw em . K anianka po  
w zejściu z nasienia zapuszcza ssaw ki w  
łodygi koniczyny i ciągnąc z nich soki,, 
niszczy je doszczętnie, a jednocześnie  

now e pędy kanianki sięgają coraz dalej 

w iem  bardzo dokładnie, „do kropli" w y­

cisną olej z nasion.
K upując m akuch, żądać należy gw a­

rancji co do zaw artości oddzielnie biał­
ka strawnego, a oddzielnie tłuszczu, o- 
raz gw arancji, że nie zaw ierają obcych  
dom ieszek, nieraz naw et bardzo szkod­
liw ych, jak np. dodatek m akuchów ry- 

cynusow ych. M akuchy rycynusowe, 

aczkolw iek zaw ierają białko, są jednak  
bardzo niebezpieczne dla bydła, będąc  

sam e silną trucizną, tak że naw et m ały  
ich dodatek w yw ołać m oże silne zatru ­

cie u bydła.
B iorąc pow yższe pod uw agę, docho ­

dzim y do w niosku, że kupując m aku ­
chy, pow inno się posłać próbkę do ana­
lizy (zbadania) stacji dośw iadczalnej, 
by uchronić się od przykrych niespo­

dzianek. . _ 

jesieni, aż do nastania pierw szych  

przym rozków , następnie okryw a się 

brogi grubo ziem ią i na to jeszcze gno­

jem albo ściółką leśną, łęcinam i itp .

M ożna też kartofle po w ykopaniu i 

złożeniu w kopiec okryć cienką w arst- 
w ą słom y i na to cienką w arstw ą ziem i, 

po czym  przy dobrej pogodzie późną je­

sionią, przed m rozam i, okrycie z bro- 
gów (ziem ię i słom ę) zdjąć, kartofle  

przebrać i w tenczas dopiero przykryć  

w arstw ą suchej słom y, następnie grubą  

w arstw ą ziem i, na to gnoju itp .

O kryw ając św ieżo w ykopane karto­

fle, zw łaszcza takie, które zaw ierają du­

żo w ody i w  m okrym  czasie kopane, nie  

pow inniśm y okryć ziem ią całego, aż do  
w ierzchu kopca, pozostaw iając czubek  
kopca okryty tylko słom ą, celem szyb­

kiego odparow ania w ody z kartofli 

przez słom ę.

Inne okopow e, jak ćw ikła, m archew  

przechow ujem y taksam o w kopcach- 

brogach jak kartofle, lecz przykryw a­

m y je cieńszą w arstw ą słom y, którą o- 
kryw am y grubą w arstw ą ziem i, pozosta­
w iając m iejsca na parniki, które zakła­

da się późną jesienią na w ierzchołku 

kopca.

starczy je w ypłukać czystą w odą. B rud ­

ne m yje się żw irem , piaskiem  lub potłu ­
czonym i skorupkam i od jaj z w odą. 
W ym yte i w ypłukane staw ia się do  go­

dy dnem , aby w oda odciekła.

M iazgę z pom idorów nalew am y do  

butelek przez lejek aż po korki. K orki 

(szpunt), przed użyciem parzym y w  

w rzącej w odzie, a jeżeli są stare, to je  
w ygotow ujem y. Pa zakorkow aniu (za- 

szpuntow aniu) m aczam y szyjki flaszek  
w roztopionej parafinie, tak, by korki 
były oblepione u w ierzchu i dokoła.

C hcąc doskonale zabezpieczyć po­

m idory od pleśni i kw aśnienia, nalew a­

m y do szyjki butelki z w ierzchu na po ­

m idory troszkę roztopionego m asła, ło­

ju lub oliw y.
Tak przechow ane pom idory z bute­

lek używam y zim ą na zupę i na sos. 
Przechow ać trzeba w chłodnym m iejs­

cu, najlepiej w piw nicy.

w now e pędy koniczyny, opanując w  
ten sposób w około coraz to w ięcej roś­
lin koniczyny. K anianka, w yrosła z je­

dnego nasionka niszczy koniczyny na  

pow ierzchni kilku m etrów kw adrato­

w ych.

C hcąc uniknąć pow ażnych szkód, 
należy kaniankę tępić zaw czasu, zanim  
opanuje w iększą ilość koniczyny, a nie­
raz i łąki. N asiona kanianki m ogą się 

dostać do roli z gnojem , gdyż przecho ­

dzą przez przew ód pokarm ow y zw ie­
rząt niestraw ione; rów nież byw ają 

przenoszone - przez ptactw o na dalsze  

pola i łąki.

K aniankę należy tępić w początko ­

w ej fazie rozw oju, a w ięc w krótko po  
żniw ach lub w czesną jesienią, kiedy  
m łode roślinki kanianki m ożna łatw o  
dostrzec. Jedynie skutecznym sposo ­
bem tępienia kanianki jest w ypalenie  

m iejsc przez nią zajętych. Po w ypale­
niu kanianki w skazane jest ziem ię prze­

kopać i podsiać jakąś traw ą np. rajgra­

sem , żeby nie było pustych m iejsc. W io­
sną należy dobrze przejrzeć pola koni­
czyny i w razie zauw ażenia gniazd ka­
nianki, tępienie jej należy pow tórzyć. 
W  razie silnego zaatakow ania koniczy ­
ny kanianką już w jesieni, jest najle­
piej koniczynę całkow icie zaorać, gdyż  

zw alczanie jej m iejscam i przy tak sil­
nym  rozpanoszeniu się, jest niem ożliw e.

PY TA N IA

I O D PO W IED ZI

Wzdęcie u krowy

Pytanie: Po uskubaniu przez krow q  

pierw szej traw y na pastw isku lub ogrodzie  

w ystępuje kilka razy w zdęcie, które pc  

dw u, trzech godzinach ustępuje. K row a  

karm iona w chlew ie jest zdrow a. Proszę  

o poradę, co jest pow odem w zdęcia i jak  

tem u zapobiec. J. G .

Odpowiedź: W pytaniu nie podaje py ­

tający, jakie traw y rosną na pastw isku i 

ogrodzie, ani też, czym pytający karm i 

krow ę w chlew ie. W zdęcie krowy m oże 

w ystępow ać z różnych pow odów . W w y­

padkach u pytającego praw dopodobnie po ­

w odem będzie z jednej strony zbyt w ielka  

ilość roślin m otylkow ych, jak koniczyna, 

która, chw ytana łakom o przez krow ę, po ­

w oduje w zdęcie, z drugiej strony też m ogę  

być rosnące na pastw isku i w ogrodzie 

niektóre rośliny trujące. R ośliny trujące  

pow odują zaburzenia żołądkow e i w zdęcia: 

nigdy nie należy paść głodnej krowy na ko ­

niczynach lub łąkach o traw ach m ięsistycł 

w czasie rosy lub zaraz po deszczu, kied}  

traw a m okra, dalej należy rośliny szkodli­

w e dla zdrow ia zw ierzęcia na pastw isku  

w ogrodzie zniszczyć. Są to w przew adze 

rośliny jak jaskier, pietraśnik plam isty  

psianka czarna, kanianka. zim ow it itd .

Tępienie robactwa

Pytanie: W  m oim obejściu gospodar­

skim znajduje się duża ilość robactwa do ­

kuczliw ego jak m yszy, szczury, rozm aite  

ow ady itp . Proszę o poradę, jak robactw c 

w ytępić? R . N .

Odpowiedź: A by w ytępić z obejścia go ­

spodarskiego (t. j. dom u, chlew a) m yszy i 

rozm aite ow ady, naw et szczury, należy u 

żyć chloru (C hlorkalk). M ocny zapad  

chloru, którego nie lubią, w ypędza je. 1 

tak przez codzienne ustawienie chlort 

św ieżego oczyści się dom m ieszkalny (iz 

by), chlew y i stodoły od szczurów , m yszy  

plusk (w ancków ), m uch i kom arów ; jes 

też podobno dobrze chlor w ogrodzie po  

sypać, aby się robactw o i tam nie lęgło  

lecz lepiej jeszcze rozpuścić w w odzie 

w ieczorem polewać ziem ię, gdzie roślin)  

obsiadły m szyce. . i

Rozsada kapusty

Pytanie: W jaki sposób sieje się kapu  

stę na jesieni jednego roku, a w następ ­

nym  roku na w iosnę w ysadza do gruntu?

M . W .

Odpowiedź: R ozsadę sieje się bardzc  

rzadko w końcu sierpnia albo w e w rześniu  

gdy podrośnie, rozsadza się ją w skrzyń  

kach co 15 cm . G dy nastaną m rozy, przy­

kryw a się skrzynię deskam i i m atam i, t 

przy silnych m rozach gnojem (koński grze- 

je), jednak trzeba ją w ietrzyć, gdy tylke  

m róz zelżeje, aby nie zginęła. W  kw ietniu  

m ożna w ysadzić kapustę na m iejsce w o- 

grodzie lub polu, a w  końcu m aja i w czer­

w cu następuje zbiór. Ten sposób upraw ia­

nia kapusty już gdzieniegdzie jest rozpo ­

w szechniony.

Środek przeciwko żądleniu pszczół

Pytanie: C zy jest jakiś środek przeciw ­

ko użądleniu pszczół?  S. T.

Odpowiedź: Zagraniczna prasa rolnicza 

podaje, że przypadkowo spostrzegł pew ien  

pszczelarz francuski, że terpentyna jest 

bardzo skutecznym środkiem przeciwko  

żądleniu pszczół. Podobno skropienie ter­

pentyną rąk i ubrania przed pracą w pa­

siece, zabezpiecza pszczelarza przed użą­

dleniem . Pod w pływ em zapachu terpen ­

tyny pszczoły stają się łagodne i zupełnie  

nie żądlą, —  w obec tego w artoby ten tak  

prosty i niew inny środek i u nas w ypróbo ­

w ać. M ożna też przypuszczać, że terpen ­

tyna m oże być również skutecznym środ ­

kiem przeciw ko ow adom , napastującym  

zw ierzęta, jakiem i są bąki, ślepki końskie, 

giez bydlęcy itd . N ależałoby poczynić  

próby z zastosow aniem do tego celu ter­

pentyny, skraplając lekko skórę zw ierząt 

przeciw ko dokuczliw ym m uchom i ow a- 

_dpm . .
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Człowiek opętany przez demona szybkości
Dzieje kariery najszybszego motocyklisty angielskiego

B ynajm niej nic ła tw ą sztuką jest do ­

trzeć do którejś w ielk iej ,,gw iazdy“ m oto ­

cyklow ej. W ielcy jeźdźcy są bardziej nie­

dostępn i, niż „star“ film ow e z H ollyw ood .

F . L . F iitha udało m i się schw ytać na  

szosie , gdy zatrzym ał się na chw ilę, dla  

popraw ien ia okularów .

B ożyszcz m otocyklow y A nglii, zw ycię ­

zca w najw iększym w yścigu św iata T ou ­

rist T roph v/ roku ubieg łym , sk inął przy ­

jaźn ie głow ą na pow itan ie . H ow do you  

do! C o słychać?

Z gasiliśm y m aszyny . G dy ucich ł w spa­

niały bas jego N ortona, zaczęliśm y gaw ę­

dzić o tym  i o ow ym , o m aszynie , o plan ­

tach , pro jek tach startów . N ajszybszy  

człow iek w A nglii m arzy , by utrzym ać się  

nadal na czele , by jeszcze kilka razy w ró ­

cić z w yspy M an, gdzie rozgryw a się T ou ­

rist T rophy , z lau rem  zw ycięzcy .

—  W ierzę, że m i się to uda —  m ów i z  

przekonan iem , a jego jasne oczy nabiera­

ją stalow ych błysków . —  D otychczas uda-  

w ało m i się w szystko , o czym m arzy łem .

P IE R W S Z Y S T A R T

—  N a m otocyklu jeżdżę niem al od  

dzieciństw a, jak iś dem on szybkości w idocz ­

nie m nie opętał —  uśm iecha się.

P o raz pierw szy startow ałem  w pow aż­

nym w yścigu przed ośm iu la ty na w yspie  

M an, w G rand P rix . D ałem w ów czas ze  

sieb ie w szystko , jednak stara m aszyna nie  

chciala nadążyć za m ym i pragn ien iam i.

D w a następne la ta zuży łem na pracę  

nad sobą. K ażdy zaoszczędzony grosz  

odkładałem na kupno lepszej m aszyny . 

Z nów stanąłem  na starcie —  i znów w y ­

szed łem z m ety pokonany . W 1933 roku  

kupuję od koleg i jego N ortona. Z nów  

staję na G rand P rix w 'yspy M an i w ów czas  

dopiero zdołałem uplasow ać się na dru ­

gim m iejscu , m im o, iż udało m i się w y ­

ciągnąć przeciętną szybkość 117 km na 

godz.

M aszyna, choć już zjeżdżona, zdała  

egzam in doskonale . O szczędzałem  je j przez  

cały rok , m arzy łem bow iem o popraw ie­

niu w yniku . P ow ażny tren ing um ożliw ił 

m i w reszcie zw ycięstw o w kategorii 350  

cm . Z dobyw am G rand P rix , a zachęcony  

sukcesem dosiadam 500-tki N orton i tego  

sam ego dnia zdobyw am drug ie m iejsce w  

kategorii 500 cm .

T o był chyba najlepszy dzień w m oim  

życiu! — - uśm iecha się na w spom nien ie  

tam tych chw il. —  K ierow nicy stajn i N or­

tona zw rócili w reszcie na m nie uw agę, w  

rezu ltacie otrzym uję kontrak t na udział w  

zespo le fabrycznym . P ierw sze m arzen ie  

m oje spełniło się całkow icie .

M arzen iem  m oim była z kolei m ożność  

startu v/ T ourist T rophy . R .ok pracy zro ­

bił sw oje, m anagerow ie N ortona uw ażają , 

że m ożna m nie zg łosić do tego najw ięk­

szego w yścigu św iata, że nie pow in ienem  

przyn ieść w stydu sta jn i.

Isto tn ie , dałem w ów czas z sieb ie w szy ­

stko , na co było m nie stać . P odczas w y­

ścigu dźw ięczały m i w uszach dw ą zdan ia: 

„postaraj się“ zadow olić naszego kierow ni­

ka oraz „jakby to było ładn ie, gdyby pan  

w ygrał 14 pew nej m iss.

S zczęście było zm ienne. R az udało m i 

się prow adzić , to znów konkurenci poka-  

zyw ali m i plecy . O stateczn ie m ój poczci­

w y N orton w spaniałym zryw em w yprze ­

dził w szystk ich o ładny kaw ałek! Z doby ­

łem w ięc T ourist T rophy w kategorii 350  

cm , osiągając przeciętną 128 km na godz. 

N ieco gorzej pow iodło m i się w kategorii 

500 cm , jednak byłem trzecim za tak im i 

m istrzam i, jak G uthrie i W oods.

SZCZĘŚLIWY ROK

T en rok był w  ogóle jak iś bardzo szczę ­

śliw y dla m nie. Z m oim w iernym N or- 

tonem w ybrałem się dw ukro tn ie na konty ­

nent. W  rezu ltacie był on dw a razy pierw ­

szy : w G rand P rix N iem iec i G rand P rix  

S zw ajcarii. T u pokazał sw oją klasę! 146  

km na godz. przeciętnie , to , proszę m i 

w ierzyć, ciężk i orzech do zgryzien ia dla  

m aszyny .

D rugie m arzenie: być pierw szym na  

T ourist T rophy spełn iło się , choć w  niższej 

kategorii. N ie m ogłem jednak spokojn ie  

spać na m yśl, że pow in ienem  w ygrać i ka ­

tegorię 500 cm .

P odobno istn ieje w iara, że gdy się cze­

goś m ocno pragn ie , to w reszcie człow iek  

to osięga. P ragnąłem  z całej siły , by być  

Świnia zatrzymała pociąg
C Z E S T O C H O W A . P od C zęstochow ą  ’ znalazłszy na kołach  i sprzęgach  strzępy  

w ałęsająca się po to rze kolejow ym  św i-  j m ięsa i ślady krw i, sądziła początkow o  

nia w padła pod koła nocnego pociągu że to  człow iek  dostał się pod  pociąg . D o- 

osobow ego , zdążającego do W arszaw y, piero znaleziony łeb św ińsk i rozw iązał 

D ziw nym  trafem  zerw ane zostały  gum o- zagadkę. P o napraw ien iu uszkodzonego  

w e sprzęg i au tom atycznego ham ulca. ham ulca pociąg ruszy ł w  dalszą podróż.

G dy pociąg stanął, służba kolejow a  = X =

pierw szym na w yspie M an. N adszed ł 

w reszcie ów upragn iony m om ent startu .

W iedziałem , że będę m iał ciężką prze­

praw ę. N ajsiln iejsza staw ka m aszyn i kie ­

row ców , an tagonizm narodow ościow y fa ­

bryk i jeźdźców , chęć zdobycia najw ięk ­

szego sukcesu —  oto pow ody, dla któ ­

rych sy tuacja nie przedstaw iała się zbyt 

różow o. W iara w m aszynę, w je j zdol­

ność do m aksym alnego w ysiłku w ciągu  

w ielu godzin  w yścigu , w reszcie w iara  w  sw o  

je siły  napełn . m nie jednak otuchą. M iałem  

pew ną trem ę, dopók i nie zapaliłem  siln ika.  

G dy ty lko zaczął śp iew ać sw ą potężną  

pieśń , poczu łem , iż pow inno m i się po ­

w ieść.

N ie będę przecież panu opow iadał prze­

biegu w yścigu , to są rzeczy zbyt znane.

144 km NA GODZINĘ

P roszę pana, kiedy m nie prow adzono  

uw ieńczonego zw ycięstw em , o jak im m a­

rzy łem przez całe życie , kiedy dow iedzia ­

łem się, że zw yciężyłem  w kategorii 500  

cm z przeciętną rekordow ą 144 km na  

godz. om al nie rozp łakałem  się ze w zrusze­

nia .

P ogładziłem ty lko m ojego N ortona. 

W ierna, poczciw a m aszyna-przy jaciel, na  

którego zaw sze m ożna liczyć.

—  N ie zam ierza pan zm ien iać barw  fa ­

brycznych?

—  P o cóż m i to? M iałem  ponętne na ­

w et oferty , piszą zresztą i nagabują m nie  

i dziś. N ie zam ierzam jednak nigdzie się  

przenosić . W olę być w iernym  m ojej m a ­

szyn ie.

S poglądam na niepozorny , szary , jakby  

sfatygow any m otocykl. Z apalam y jedno ­

cześn ie. G dy jednak zerw ał się z m iejsca  

jak w icher, pozostaw iając m nie daleko za  

sobą, przekonałem się , ile groźnej m ocy  

tkw i w  jego m aszynie . W ydaje m i się , że i 
w tym roku m arzenie F ritha ziści się na- 

pew no. W. H. Taylor*

ham ulca pociąg ruszy ł w  dalszą podróż.

K siążn ica  K opem ibńska  

w  T oruniu


